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Falken-Płachecki.

i przyczynić się w m iarę środków, jakiem i dysponować teraz 
może, do położenia głównych podwalin dla projektowanćj 
szkoły r o ln ic z ć j ,  —  gotów j e s t ,  oprócz bezpłatnego ustąpienia 
folwarku Żabikowa na la t 12, dostarczyć także jeszcze za­
kładowego kap ita łu , jak i Komisya z łona Zarządu miano­
wana za potrzebny uznała do zagospodarowania rzeczonego 
folw arku, do podniesienia nowych i przebudowania starych 
budynków, oraz do uzupełnienia inwentarza żywego. Kapi­
ta łu  tego, oznaczonego na 6000 tal., dostarczyć chce hrabia 
Cieszkowski przez zaciągnienie pożyczki na hypotekę Żabi­
kowa. W liście tym objawia dalej hr. Cieszkowski życzenie, 
aby nowo ufundowana szkoła, w myśl jego pićrwotnych in- 
tencyi, nosiła miano H a l i n y  dla uczczenia pamięci ś. p. 
żony jego.

Prezes otwiera następnie dyskusyą nad całkowitą kwes­
ty^ , po którćj gruntownćm i wszechstronnćm rozebraniu 
stanowi posiedzenie, aby niezwłocznie wystósować pismo do 
hr. Cieszkowskiego, obejmujące podziękowanie Zarządu w imie­
niu Centralnego To w. Gospodarskiego za jego ofiary, oraz 
oświadczenie, źe Zarząd bez poprzedniego poddania sprawy 
tćj pod zatwićrdzenie przyszłego walnego zebrania nic sta ­
nowczego wyrzec, ani przedsięwziąć nie może, że wszelako 
z swój strony przyjmuje rzeczone ofiary z wdzięcznością 
i przekonaniem , że na ich podstawie da się dźwignąć pro­
jektowana szkoła ro lnicza, a wdzięczne przyjęcie tych ofiar 
przez Towarzystwo zamićrza polócić przyszłemu walnemu 
zebraniu pod następującemi warunkami:

1. Że Centralne Towarzystwo uważane być ma za założy­
ciela i właściciela szkoły rolniczćj w Żabikowie;

2. że d la  z a d o ść u c z y n ien ia  życzeniu wspaniałomyślnego

Dwa protokóły^
z trzeciego i czwartego posiedzenia Zarządu, to jest 

z dnia 13 i 20 czerwca 1868 r.

I.

D ziało się w Poznaniu d. 13 czerwca 1868 r. na posiedzeniu Zarządu  
Centralnego Tow. Gospodarskiego d la  W ielk. Ks. Poznańskiego.

Obecni:
PP. Dr. Cegielski, Łubieński, Kurnatowski, hr. Kwilecki, 

Dr. Szułdrzyński i Wolniewicz.

Na posiedzenie, zwołane przez Prezesa okólnikiem z dnia 
7 czerwca w wyłącznym celu naradzenia się nad kwestyą za­
łożenia szkoły rolniczćj w Żabikowie, przybyli powyżćj wy­
mienieni Członkowie Zarządu.

Prezes zagaja posiedzenie, zapytuje, czy protokół z przesz­
łego posiedzenia Zarządu ma być w całości odczytany, czy 
tylko ustęp dotyczący kwestyi, k tóra  ma przyjść pod obrady. 
Posiedzenie oświadcza się za ostatnićm. Sekretarz Zarządu 
odczytuje w skutek tego wspomniany ustęp, poczem Prezes 
oświadcza, że uchwały ustępem  tym objęte są wykonane, od­
czytuje pismo Zarządu wystosowane dnia 7go czćrwca do 
hr. Cieszkowskiego, dalej w skutek pisma tego nadeszły te­
legram , oraz list prywatny, pisany w tćj sprawie do niego, 
w którym hr. Cieszkowski oświadcza, że, — chcąc wywiązać się 
ile możności z podjętych już dawniej moralnych zobowiązań
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współfundatora szkoła ma nosić miano: ,  Szkoły Rol- 
niczćj imienia H aliny;

3. źe założenie i urządzenie samćjże szkoły, oraz zarząd 
i dyspozycja nad nią należeć będą do Centralnego To­
warzystwa.

Zarząd wypowiada to przekonanie, że warunki powyższe 
odpowiedzieć powinny tak  prawom Centralnego Towarzystwa 
do szkoły, k tó rą  zaraz w pierwotnym swym program ie było 
zaprojektowało, i dla której tyle już uczyniło zabiegów, jak  
słusznym prawom i intencyom hr. Cieszkowskiego, którego 
ofiary główną tćjże szkoły staną się podstawą.

Prócz tego stanowi jeszcze Z arząd, aby w jak  najkrót- 
szjTm czasie wystosowany był okólnik do wszystkich Dyrekcyi 
Filialnych, który ma zawiśrać wyjaśnienie obecnego stanu 
kwestyi szkoły rolniczćj, oraz wezwanie o nadesłanie uzbie­
ranych na ten cel funduszów i o gorliwe zbićranie nowych.

Ponieważ tym sposobem kwestya została wyczćrpniętą, 
przeto Prezes zamyka posiedzenie.

II.

Porządek dzienny:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie porządku dziennego.
3. Odczytanie protokółów z dnia 6 maja i 13 czerwca.
4. Sprawozdanie z wykonanych uchwał po posiedzeniach 

Zarządu w dniach 6 maja i 13 czćrwca i odczytanie 
pisma wystósowanego do P. lir. Cieszkowskiego przez 
Z a rzą d  d n ia  1 4  c zćrw ca  r. b .

5. Sprawozdanie Prezesa z porozumienia się z P. K. Ko­
szutskim , który od 1 lipca sprawować ma urząd sekre­
tarza Zarządu.

6. Sprawozdanie Skarbnika ze stanu kasy Central. Tow. 
Gospodarskiego i z wpływów od Towarzystw Rolniczych 
Filialnych.

7. Ułożenie programu dla posiedzeń wydziałowych dnia 
27 czćrwca, oraz rozwiązanie pytania, czy po ukończe­
niu prac wydziałowych też wydziały zebrać się mają na 
plenarne posiedzenie.

8. Kwestya ustanowiem a term inu na posiedzenie Zarządu 
z Delegowanymi od Tow. Rolniczych F ilialnych, oraz 
ułożenie porządku dziennego dla tegoż posiedzenia.

9. Odczytanie pisma dn. 27 m aja, nr. 416, nadeszłego do 
Zarządu od Tow. Rolniczego powiatu Wągrowieckiego 
i uchwalenie na toż pismo stósownćj odpowiedzi. Refe­
ren t Frezes.

10 . Sprawozdanie w kwestyi m anuskryptu nadesłanego Z a­
rządowi przez W ydział Leśny. Referent Pan Szuł- 
drzyński.

11. Odczytanie regulaminu dla uczni pozostających z ramie­
nia Zarządu w nauce rolnictwa po wzorowych gospo­
darstw ach. Referent P. Wolniewicz.

12. Sprawozdanie w kwestyi założenia stowarzyszenia za­
bezpieczenia od ognia i gradu. Referent P . Lubieński.

13. Odczytanie projektu regulaminu dla obrad walnych 
zebrań.

14 . Przedłożenie pisma dziękczynnego, k tóre ma być wystó- 
sowane do dawców książek, nadesłanych Zarządowi

z Stanów Zjednoczonych Ameryki północnćj. Referent 
P . Wolniewicz.

15. Wnioski Członków Zarządu.

Działo się dnia 26 czerwca 1868 r. w Poznaniu na posiedzeniu Zarządu 
Centralnego Towarzystwa Gospodarskiego.

Obecni:

Prezes Pan Dr. Cegielski i PP. Członkowie Zarządu: 
Jackow ski, K urnatow ski, Dr. Szułdrzyński, Wolniewicz.

Prezes, zagaiwszy posiedzenie, oświadcza, że przed chwilą 
odebrał telegram  od P. Chłapowskiego, w którym tenże do­
nosi, iż na posiedzenie przybyć nie może. Przedłożony po­
rządek dzienny posiedzenie przyjmuje, a następnie sekretarz 
Zarządu, P. Mroziński, odczytuje protokóły z posiedzeń Za­
rządu z d. 6 maja i 13 czerwca rb. Protokóły te bez zmiany 
zostały przyjęte i przez Prezesa podpisane.

Zgodnie z następnym , to je s t 4 punktem porządku dzien­
nego czyta Sekretarz sprawozdanie z wykonanych uchwał, 
z posiedzeń dnia 6 maja i 13 czćrwca; podług tego wystóso- 
wał Zarząd następujące pisma:
A. 1. Dnia 7 maja do hr. Cieszkowskiego, dotyczące jego 

ofiar dla szkoły rolniczćj, założyć się mającćj w Żabikowie.
2. Dnia 9 maja do Dyrekcyi Tow. Rolnicz. Poznańsko-Sza- 

motulskiego, dotyczące równićż powyższćj kw estyi, przy- 
czem zakomunikowano tejże Dyrekcyi pismo do hr. Ciesz­
kowskiego, z którym Dyrekcya wspomniana była w ko- 
respondencyi o założenie stacyi doświadczalnćj w' Żabi­
kowie.

3. Dnia 21 m aja do wszystkich Dyrekcyi Tow. Roln. Filial., 
donoszące, że w myśl uchwały walnego zebrania zwo­
łane zostały Wydziały na posiedzenie dnia 27 czćrwca, 
i że uwiadomienie o tćm zamieszczone będzie w Ziemia­
ninie i w Dzienniku Poznańskim , co się tćż stało, a uwia­
domienie w Dzienniku trzy razy powtórzonćm zostało.

4. Pod tą  samą datą  do komitetu Galicyjskiego Tow. Go­
spodarskiego, donoszące o głównych uchwałach, zapa­
dłych na ostatnićm walnćm zebraniu, oraz o obecnćm 
ukonstytuowaniu się Zarządu.

5. Dnia 25 m aja do wszystkich dawniejszych przewodni­
czących w wydziałach, wzywające ich, aby na posiedze­
niach wydziałowych dnia 27 czćrwca swym wydziałom 
w myśl uchwałj', zapadłćj na posiedzeniu Zarządu dnia 
6 m aja, przewodniczyli.

6. Dnia 5 czćrwca nakoniec do komitetu Towarzystwa Ga­
licyjskiego Gospodarskiego jako odpowićdź na pismo te­
goż Towarzystwa z dnia 11 maja w sprawie drenowania, 
przyczem przesłano dwa egzemplarze 15 numeru Zie­
m ianina, w którym zamieszczone było sprawozdanie, do­
tyczące drenowania u nas w Księstwie, a odczytane na 
walnćm zebraniu przez Członka Zarządu, Pana K urna­
towskiego.

P. 1. Do lir. Cieszkowskiego, komunikujące temuż uchwały, 
zapadłe na posiedzeniu Zarządu d. 13 czćrwca.

2. Do wszystkich Dyrekcyi Tow. Roln. Fil., wzywające o na­
desłanie do kasy Zarządu funduszy, uzbieranych na 
szkołę rolniczą i o zbićranie nowych, a zarazem zawia­
damiające też Dyrekcye o obecnym stanie kwestyi szkoły 
rolniczćj, zaprojektowanój przez Zarząd.

%



Prezes odczytuje potem pismo, wystósowane d. 14 m aja 
do hr. Cieszkowskiego, i oświadcza, że jako odpowićdź ode­
b ra ł telegram  tćj treści, iż, aby korzystać z pory roku, Pan 
Dembiński je s t upoważniony do naradzenia się z Zarządem 
względem kroków przygotowawczych, mianowicie przysposo­
bienia cegieł i innych robót. Wywięzuje się ztąd dyskusya, 
przyczem postanawia Zarząd, aby Prezes porozumiał się z P. 
Dembińskim co do rodzaju i rozciągłości przedsięwziąć się 
mających owych prac przedwstępnych. Prócz tego uchwala 
jeszcze posiedzenie, aby, celem obznajmienia publiczności z obe- 
cnem stanowiskiem kwestyi założenia szkoły rolniczćj, ogłosić 
w Ziemianinie okólnik, wystosowany w tćj sprawie do wszy­
stkich Dyrekcyi Filialnych dnia 16 m aja r. b. ni-. 422.

Przychodzi punkt 5 porządku dziennego. Prezes oświad­
cza, że porozumiał się z P. K. Koszutskim i że tenże zgadza 
się na podane mu w arunki, to je s t, że przynajmnićj przez 
rok jeden chce urząd sekretarza Zarządu sprawować i to 
z pensyą dla urzędu tego przeznaczoną.

Punkt 6 porządku dziennego z powodu nieobecności 
Skarbnika, który bawi u w ód, nie mógł być załatwiony i od­
kłada się do przyszłego posiedzenia.

Następnie, zgodnie z punktem  7 porządku dziennego, uło­
żono program  dla posiedzeń wydziałowych na następny dzień 
27 czćrwca, który Prezes Centr. Towarzystwa przy zagajeniu 
posiedzeń wydziałowych tymże zakomunikować ma.

Przy punkcie 8 porządku dziennego zgodzono się, aby 
wyznaczenie terminu na posiedzenie Zarządu wspólnie z De­
legowanymi od Dyrekcyi Tow. Roi. Filialnych pozostawić Pre­
zesowi i aby toż posiedzenie w tym roku odbyło się nie prę­
dzej, jak  w pićrwszych dniach października. Jako  główne 
punkta porządku dziennego na toż posiedzenie przyjęto na­
stępujące:

1. Obecne stanowiska kwestyi założenia szkoły rolniczćj; 
referentem  w tćj sprawie ma być P. Dr. Szułdrzyński.

2. Kwestya składkowania podług uchwały, zapadłej na osta- 
tniem walnem zebraniu.

3. Kwestya jarm arków  na inwentarz rozpłodowy.
4. Kwestya Ziemianina tak  pod względem współpracowni- 

ctwa, jako tćż pod względem prenumeraty.
5. Kwestya zwićdzania wzorowych gospodarstw.
6. Kw'estya umieszczania elewów gospodarskich po wzoro­

wych gospodarstwach.
7. Nakoniec wnioski Delegowanych.

Przy punkcie 9 komunikuje Prezes pismo od Tow. Roln. 
powiatu Wągrowieckiego z dnia 27 maja rb., N. 416, przyczem 
uchwalono, aby Dyrekcya tegoż Towarzystwa do 1 stycznia 
r. p. pościągała fundusz, składający się z 1000 tal., przezna­
czony na szkołę rolniczą, a obecnie umieszczony po różnych 
kasach pożyczkowych, i aby tenże fundusz w całości, wraz 
z procentam i od czasu przekazania go na ten cel, do Kasy 
Centralnćj odesłała.

Przy sposobności tego samego punktu porządku dzien­
nego oświadcza dalćj Prezes, że w tych dniach nadeszło 
także pismo od zawiązanego w marcu r. b. Tow. Rolniczego 
na powiat Szubiński, k tóre chce być przyłączonćm jako filia 
do Centralnego Towarzystwa. Posiedzenie uchwala, aby rze­
czone Towarzystwo uważać odtąd- za filią Centr. Towarzystwa, 
donieść o tćm Dyrekcyi nowego Towarzystwa i przesłać jej 
w kopii wszystkie okólniki wysłane do innych Towarzystw

od czasu walnego zebrania, a w swym czasie zawezwać de­
legowanego na wspólne posiedzenie z Zarządem.

Zgodnie z punktem  10 porządku dziennego oświadcza 
P. Szułdrzyński, że układał się pod względem wydrukowa­
nia m anuskryptu nadesłanego do Zarządu przez W ydział 
Leśny z P. księgarzem Leitgebrem , że tenże chce m anuskrypt 
wspomniany wziąć w nakład , a w nagrodę ofiaruje dla W y­
działu Leśnego za 100 tal. książek, jakie sobie tenże Wydział 
wybierze. —  Posiedzenie nie ma przeciw tem u nic do nad­
mienienia i poleca P. Szułdrzyńskiem u, aby się także poro­
zumiał jeszcze pod tym względem z W ydziałem Leśnym 
przy sposobności zebrania się jego w dniu następnym .

Przy punkcie 11 odczytał P. Wolniewicz ułożony przez 
siebie regulamin dla uczni zostających w nauce gospodarstwa 
po wzorowych gospodarstwach. Posiedzenie regulamin ten 
w całości przyjmuje i polćca oddrukowanie tegoż w Ziemia­
ninie.

W nieobecności P. Lubieńskiego, który wyjechał do wód, 
odczytuje sekretarz Towarzystwa, P. Jackowski, sprawozdanie 
nadesłane przez tegoż z posiedzenia Komisyi, k tó ra  zasiadała 
dnia 19 m aja w Bydgoszczy w sprawie założenia Towarzystwa 
zabezpieczenia od ognia. Zarząd uznaje trudności w prze­
prowadzeniu tćj kwestyi, o jakich wspomina Pan Lubieński, 
a przytćm przychyla się do wniosku tegoż, aby wystosować 
jeszcze raz prośbę do P. Buchowskiego, iżby tenże, jako 
gruntownie z kwestyą tą  obeznany, nie uchylił się w przy­
szłości od poruczonej mu misyi zasiadania w komisyi rze- 
czonćj ze strony Centralnego Towarzystwa.

Kwestya, będąca pod 13 punktem porządku dziennego, 
ma być reprodukowaną.

Przy punkcie 14 odczytał P. Wolniewicz ułożone przez 
siebie pismo, które bez zmiany, jako wychodzące od Zarządu, 
zostaje przyjęte.

Ponieważ przy punkcie 15 i ostatnim  nikt nie stawia 
wniosku, przeto Prezes zamyka posiedzenie.

0 postępowaniu
rolnika praktycznego i tcorjacli nowoczesnych rolni­

czych co do mierzwienia.

Gospodarz empiryk jest przemysłowcem, który mięso 
i ziarno produkuje; bez wszelkich innych obok tego myśli 
usiłuje on wyzyskiwać z swych pól, ile możności, jak  naj­
wyższe plony i uważa to postępowanie za najlepsze, które 
mu w sposób najtańszy i w czasie jak  najkrótszym plony 
przynosi. I  czemużby nie m iał tak postępować i postępowa­
nia swego tak uważać? Przecież tak  robiono od wieków, 
a on robi zupełnie w takisainj sposób, jak  się nauczył. Ci, 
którzy przed nim tak robili, wcale się o to nie py ta li, co 
się z polem stanie i jaki wpływ ich postępowanie na takowe 
wywarło; czemużby on się m iał o to pytać? Gdy mu się 
udaje mieć utrzym anie, zyskać dzierżawę lub prowizye od 
swego k ap ita łu , a oprócz tego jeszcze i m ajątek , to oko­
liczności te są dla niego jedynym istniejącym dowodem, że 
sposób postępowania jego jest najlepszy. Jeżeli mu się na
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jego  polach p szen ica , kon iczyna, g a tu n k i rzepy lub ziem niaki 
już  w cale nie u d a ją , ja k  daw niój, to  natenczas rob i próby, 
czy mu się z odm iennem i ga tunkam i lepiój nie powiedzie, 
i p rzypisuje przyczynę pom niejszania się swych plonów wszys­
tk im  zdarzen iom , ja k ie  zachodziły  od czasu , od k tó rego  po­
m niejszanie się to  p o strzeg ł, to  je s t od czasu , gdy w blisko­
ści las wycięto, lub gdy kolej żelazną albo fab rykę chem iczną 
wybudowano, lub  tćż te m u , że byw ały częste grzm oty  roku 
p rzeszłego  lub inna ja k a  p rzyczyna , ty lko on sam  i jego po­
stępow anie nie może żadną m iarą w jego przyw idzeniu być 
tego winą, bo się  w niem  od wielu la t  nic nie zm ieniło ; 
jego k u p a  m ićrzw y je s t  ta k  w ielka i pole jego ta k  wygląda, 
ja k  zawsze.

Ja k o  przem ysłow iec je s t on w położeniu szew ca, k tóry  
się ślćdzeniem  pierw otnego pochodzenia skóry n a  podeszwy 
i in n ć j, ja k  się takow ą garb u je  i co jć j do b rą  w łasność s ta ­
now i, zajm ować nie pow in ien , a  k tó ry , jeżeli tak  czyni, nie 
dostaw i n am , w edle bardzo  wielkiego praw dopodobieństw a, 
ani tan iego , ani dobrego obuwia. Szewc praw dziwy nie 
troszczy  się  o tak ie  rzeczy, o k tó rych  inni za niego myśleć 
m uszą; jeżeli m a jak ie  u k sz ta łc e n ie , to  obeznaje się  z an a­
tom ią nogi i rob i trzew ik i, k tó re  oko białogłow y zachw y­
ca ją , tudzież bóty, k tóre, chociaż odcisków  nie ro b ią , nogi 
jed n ak  nie szpecą; tak iem u szacownem u szewcowi wcaleby 
n a  myśl nie przyszło  rozpoczynać spó r o sk ó rę , smołę 
i d ra tw ę z chem ikiem , bo nie m ia łby  do tego czasu , tylko 
byłby tem uż w dzięcznym , gdyby go nauczy ł, po czem dobre 
i d la  jego rozm aitych celów najlepsze gatu n k i skó r na po­
deszwy i w ićrzehy rozpozna i rozróżni.

Zadanie naukowo ukształconego gospodarza i nauczy­
ciela ro ln ic tw a je s t wyższe; nauczyciel powinien m ieć p rze­
wagę nad p ra k ty k ą , oraz u trzym yw ać ją  we właściwej kolei 
i n ią  k ierow ać; pow inien m etody upraw y gospodarza em pi­
ry k a  poddaw ać pow ażnem u i ścisłem u badan iu  i zarazem  
przyw ieść go do wiedzy o jego d z ia ła n iu ; gospodarz racyo- 
nalny  pow inien dochodzić, czy się postępow anie jego z nie- 
zbitem i praw dam i i praw am i natu ry  zgadza lub takow ym  się 
sp rzec iw ia ; pow inien m ieć zawsze to  na oku, że celem praw - 
dziwćj p rak ty k i nie ty lko najwyższe plony być winny, lecz 
także  ich w ieczna trw ałość  i powrót.

Jeże li nauczyciel ro ln ic tw a , zam iast p rak tyce w ten spo­
sób dopom agać i takow ą u zu p e łn iać , oddaje się w yobraże­
niom  obrachow anym  na to , aby postępow anie em piryczne 
gospodarza przy  upraw ie uspraw iedliw ić; jeżeli p o s trz e g a , że 
się postępow anie to  usta lonym  ju ż  prawom  natu ry  sprzeciw ia 
i z tąd  w nioskuje, iż praw a te  do p rak ty k i wcale zastósow a- 
nem i być nie m ogły, że p rze to  ro lnictw o praw om  n a tu ry  nie 
pod lega; jeżeli tw ie rd z i, że p rak ty k a  i um iejętność są  od- 
dzieluem i od siebie p rzedm io tam i; że w um iejętności może 
coś być p raw d ą , co w p rak ty ce  je s t  fa łszem , to  w takim  
raz ie  stoi o wiele niżej od p ra k ty k a , k tó ry  w tój nauce ża­
dnego ośw ićcenia nie zn a jd u je , bo takow a niczóm więcćj nie 
je s t ,  ja k  ty lko odb itym , ja k  w zw iśrc ied le , i fałszywem i 
w yobrażeniam i otoczonym  obrazem  jego w łasnego postępow ania.

R ozległe praw o n a tu ry  zagarn ia pod sw ą w ładzę wiel­
kość i trw ałość plonów pól.

W ielkość plonu pola zależy od ogółu znajdujących się 
w nićm  w arunków  jego rodza jności, ich trw ałość  zaś od je- 
dnosta jnćj zawsze równości tegoż ogółu.

Ów prak tyczny  gospodarz A lb rech t B lock w yrzekł po­
dobno: ,  wszystko, co gospodarz trw ale  sprzedaw ać może, 
m usi być rów nśm  produktow i atm osfery , —  p o le , z k tórego 
się nic nie sp rz ą ta , może ty lko s ił nab ićrać , a nie słabnąć.® 
Zdanie to  w następu jącśj w yrażono form ie: G ospodarstw o 
może trw ale przedaw ać wszystko, co je s t  równem  produktow i 
a tm o sfe ry ; po le , z k tó rego  się sp rz ą ta , nie m oże s ta le  pod 
względem siły  pozostać równćm  lub n ab ierać  s i ły ; je s t  iden- 
tycznóm  z praw em  natury . W tych słow ach tego prawdziwie 
doświadczonego m ęża , k tórem u przyszłe pokolenie rolników  
pom nik w ystaw i, m ieści się  ca ła  zasada racyonalnego p o stę­
pow ania i ca ła  m ądrość , k tó re j ro ln ika  prak tycznego  nauki 
przyrodzone nauczyć mogą.

K ażda czynność ro ln ik a , k tó ra  praw o to natu ry  p rzek ra­
cza , zasługuje słuszn ie n a  m iano łup ióz tw a.

Jeżeli ro ln ik , k tóry  na trzech  polach z iem niak i, żyto 
i w ikę lub koniczynę naprzem ian , albo na jednem  polu ziem ­
n iak i, żyto i wikę jedno  po drugiem  z kolei upraw ia, 
i sp rzą tn ię te  płody polne — żyto, ziem niaki i wikę —  sp rze­
daje i wciąż ta k  przez wiele l a t ,  nie m iórzw iąc, postępuje, 
to  nam  w takim  przypadku  każdy prosty  w ieśniak przepowić 
koniec tak iego  gospodarow an ia; tudzież powić n am , że pro­
wadzenie gospodarstw a tego rodza ju  nie je s t na d ługo mo- 
żebne; jak iebądź  rośliny  ro ln icze, jak ieb ąd ź  odm iany roślin  
słom kow ych, bulwowych i innych i jak ibądź porządek  ko­
lejnego następstw a sobie obierzem y, przywiedziem y w końcu 
pole do tak iego  s ta n u , w jak im  z roślin słom kowych tylko 
ziarno  do sićw u, z ziem niaków zaś wcale żadnych  bulw  nie 
sprzątn iem y, i w jak im  w ika lub koniczyna zaraz po pićrw - 
szym swym rozwoju niszczeje.

Z tych faktów  w ynika bezsprzecznie, że nie m a rośliny, 
k tó rab y  ziem ię o c h ra n ia ła , ani też  i ta k ie j, k tó rab y  ją  
w zbogacała.

G ospodarz prak tyczny , niezliczonem i fak tam i pouczony, 
w ie, że w wielu p rzypadkach  zależną je s t od przcdp łodu  
w egetacya ziem iopłodu następnego , i że nie je s t  mu rzeczą 
obo ję tn ą , w jak im  porządku  swe rośliny u p raw ia ; przez po­
p rzedzającą upraw ę roślin  okopowych czyli roślin  z rozga- 
łęzionem i licznie korzen iam i sta je  się  ziem ia do upraw y n a ­
stępujących roślin  słom kow ych zdatn ie jszą. R oślina słom kow a 
udaje się n ie ty lk o  lepiój, i to  bez m ierzwy, ale naw et wydaje 
plon obfitszy. Lecz d la  żniw  przyszłych ani oszczędzono 
m ićrzwy, ani się po le w arunkam i swćj rodzajności bardzićj 
zbogaciło. Nie ogół karm i pom nożył s ię , lecz ty lko sku­
tecznie dzia ła jące  części tegóż o g ó łu , i sku teczność ich 
w ciągu czasu zo s ta ła  przyspieszoną.

S tan  fizyczny i chemiczny pola zo s ta ł polepszony, sk ład  
zaś chemiczny doznał u b y tk u ; w szystkie rośliny bez w yjątku, 
każda w właściwy sobie sposób, w yczćrpują ziemię z zaso­
bów, potrzebnych do swego nowego p łodu .

Są p o la , na k tó rych  bez m ierzw ien ia przez sześć , inne, 
na k tórych  przez dw anaście, i jeszcze inne , na k tó rych  przez 
pięćdziesiąt lub sto  la t pom ienione rośliny lub inne , jednę 
po d ru g ie j, upraw iać i zbiory ich sprzedaw ać można, 
lecz koniec je s t niechybnie ten sam : ziem ia trac i sw ą ro- 
dzajność.

W tych ziem iopłodach sp rzedaje  ro ln ik  swą ziem ię; sp rze­
daje w nich n iek tó re części składow e atm osfery , k tó re  w zie­
mię jego sam e sp ływ ają , i n ie k tó re  części składow e sam ćj
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ziemi, k tó re  są  jego w łasnością, a  k tó re  ku  tem u służyły , aby 
z cząstek  atm osferycznych urobić ciało  roślin , k tórego  one 
sam e są  częściami sk ładow em i; sp rzed ając  te  ziem iopłody, 
ogo łaca  ziem ię z warunków  ich ponow nego w ydan ia ; gospo­
darstw o  tak ie  nazyw a się słuszn ie gospodarstw em  łupićzkićm .

Gdyby w szystkie w sprzedanych  ziem iopłodach w ydarte 
roli cząstk i sk ładow e były jć j zo sta ły  po upływie roku  lub 
po każdym  obiegu znów w zupełności oddane , byłaby tedy 
ziem ia sw ą rodzajność w najw iększej zupełności zachow ała; 
zysk gospodarza byłby się w praw dzie z pow odu zakupow ania 
napow rót sprzedanych cząstek  składow ych ziemi pom niejszył, 
lecz  w nagrodę tego by łby  w icczno-trw ałym .

C ząstk i sk ładow e ziemi są  k ap ita łem  ro ln ik a , atm osfe­
ryczne zaś m aterye pokarm ow e procen tam i jego k a p ita łu ; 
przez jedne  tw orzy on drugie. W  ziem iopłodach sprzedaje 
on ja k ą ś  część swego k a p ita łu  i p ro c e n tu , w cząstkach 
składow ych ziemi w raca k a p i ta ł  jego znów na pole, t. j. do 
jeg o  ręki.

Każde na łup ićztw ie o p arte  gospodarstw o sprow adza 
bićdę. N ajbogatszy  swego czasu w złoto  i sreb ro  k raj E u ­
ropy by ł krajem  najuboższym . W szystko, co b o g a te , złotem , 
sreb rem  i drogiem i kam ieniam i naładow ane floty z P e ru  i Me­
ksyku do H iszpanii przyw iozły, zniknęło  w rękach  je j m ieszkań­
ców d la  tego, że ci zapom nieli lub  tćż  nie użyli sz tuki ta ­
k iego  k ierow ania p ieniędzm i, ażeby te , puszczone w obićg 
na potrzeby hand lu  całego ś w ia ta , znów do ich rąk  
w racały , bo n ie um ieli produkow ać artyku łów  handlo­
w ych, jak ich  inne narody , w k tó rych  posiadan iu  znajdow ały 
się wydane przez nich p ien iądze, potrzebow ały . Tylko w ten  
sposób u trzym uje się bogactw o.

N ie ziem ia sam a przez s ię , lecz służące do żywienia 
roślin  cząstk i jej sk ładow e stanow ią bogactw o g o sp o d a rza ; 
p rzez nie tw orzy on niezbędne dla rodzaju  ludzkiego wa­
runk i zachow ania jego te m p era tu ry  i siły  roboczej; k u ltu ra  
racyonalna  —  w przeciw ieństw ie do gospodarstw a łupiezkiego 
  zasadza się na w ynagradzan iu ; p rzyw racaniem  tych wa­
runków  utrzym uje gospodarz rodzajność pól.

S ku tk i gospodarstw a łup iezk iego  nie były n igdzie b a r­
dziej w idocznem i i bardziej w oczy nie w padały, ja k  w Ame­
ry c e , gdzie p ierw si koloniści w K an ad z ie , w państw ie No­
wego J o rk u , w P ensy lw an ii, W irg in ii, M arylandzie i t. d. 
znaleźli obszary  ziemi zdatnej na ro le , k tó r e ,  —  po jeduo- 
razowem  pooran iu  i obsianiu  —  w ydaw ały w ciągu w ielu la t 
ta k i szereg  żniw pszenicy i ta b a k i ,  iż gospodarz o oddaniu 
napow ró t ziemi tego, co je j w ziarn ie  i liściach tabacznych  
o d eb ra ł, wcale m yśleć nie potrzebow ał.

W iem y wszyscy, co się z tem i polam i s ta ło . W  czasie 
n ie sp e łn a  dwóch wieków życia ludzkiego przem ieniły  się owe 
ta k  bogate niwy w pustyn ie i były w w ielu obw odach do 
tak iego  przyw iedzione s ta n u , że te ra z , choć już p rzeszło  sto  
la t odłogiem  leżały, wcale żadnego w ynagradzającego  żniw a 
roślin  kłosowych nie wydają. J a k  każdy gospodarz europej­
ski m niem a, że jego sposób gospodarow ania stanow i w yjątek 
i lepszy je s t  od in n y c h , i że wedle jego dośw iadczenia jego  
u rodzajne pola żadnego w ynagrodzenia nie p o trze b u ją , aby 
w rów nym  pozostały  stan ie  u rodzajności, ta k  tćż m niem a 
z początku  każdy pierw szy k o lo n is ta , że pole jego  d la zie­
m iopłodów, k tó re  on hoduje , stanow i w y jątek ; zdaje m u się 
nad to , że w łasne jego  dośw iadczenie w ystarcza d la niego do

nabycia tćj pew ności, iż n ieogran iczona je s t trw ałość  ich 
urodzajności; ale zanim  m u dzieci p o d ro sn ą , postrzega b łą d  
sw ó j: fo lw ark  jego przechodzi w ręce  drugiego, k tóry  w ten - 
sam  sposób, ja k  piórwszy, ty lko z większym k ap ita łem  
i w iększą p racą  ziem ię o g o łaca , a guy i ten  także widzi, że 
sam  p ług  ju ż  w cale nie w ystarcza do u trzym ania  plonów 
w piórw otnćj u rodzajności, w tenczas dopićro posiadłość jego  
dosta je  się w posiadan ie  kolonisty  niem ieckiego, k tórego  
nauczono te j m ądrośc i, że m ierzw a je s t duszą gospodarstw a, 
—  owćj m ąd ro śc i, o k tó rć j poprzednicy je g o  nic nie wie­
dzieli, i k tó ry  potem  ziem ię na swój sposób w yczśrpuje.

P ostępow anie europejsk ie przy u p raw ie , intenzyw nćm  
gospodarstw em  zw anćj, nie je s t  surow em  łupićztw em  am ery ­
kańskiego fa rm e ra , lecz łupićztw em  delikatn ie jszćm , po k tó - 
rćra na pićrw szy rzu t oka nie w idać, że niem  je s t;  a le  i to 
postępow anie je s t  g rab ieżą  i złudzeniem  sam ego siebie pod za­
słoną system u naukow ego, k tórem u zbywa na ją d rz e  praw dy.

N ajprostszy  rozum  ch łopsk i uznaje i wszyscy gospodarze 
n a  to  się zgadzają , że w g o sp o d arstw ie  nie m ożna sp rzeda­
wać koniczyny, rzep iu , siana i t. p. bez niezaprzeczonej 
szkody dla upraw y zboża. K ażdy p rzyznaje ch ę tn ie , że wy­
wożenie koniczyny przynosi upraw ie zboża u szczćrbek . ^Prze- 
dew szystkiem  trzeb a  m ieć dosta tek  paszy, potćm  znajdzie się 
zboże sam o przez się.® Lecz że wywożenie z ia rna  uszczerbek 
upraw ie koniczyny p rzynosi, żeśmy przede.wszystkićm  ziem ne 
cząstk i z ia rna  ziemi oddać napow rót w inni, aby się koni­
czyna sam a p rzez się p o k aza ła , t. j. żeśmy m ierzw ić powinni, 
aby rodzenie się koniczyny spow odow ać, je s t  dla najw iększej 
liczby gospodarzy całkiem  rzeczą n ie p o ję tą , albowiem  koni­
czynę upraw ia się  przecież d la  m ierzwy, ja k aż  więc byłaby 
ztąd  korzyść , gdyby się celem otrzym ania koniczyny znów 
mierzwić m iało. K oniczynę chcielibyśm y mieć darm o. W tćm  
zapoznaniu ją d ra  wszelkiego praw dziw ego przem ysłu  ro ln i­
czego spoczyw ają w szystkie błędy pauującego  system u gospo­
darow ania.

Lecz wzajem ny, na praw ie n a tu ry  oparty  s tó sunek  ko­
niczyny do m ićrzwy i odw rotnie je s t  jasny , ja k  słońce. 
C ząstki sk ładow e popiołu koniczyny i z ia rna  są  w arunkam i 
rodzen ia się koniczyny i z ia rn a , i co do isto ty  swej tcm i- 
sam em i.

K oniczyna po trzebu je do swego w yrostu  pewnej ilości 
kwasu fosforowego, p o tażu , w apna i t. d. ta k  sam o, ja k  
z iarno ; zaw arte  w koniczynie cząstk i sk ładow e ziemi są  ró ­
wne cząstkom  składow ym  zia rn a  w raz z przew yżką potażu, 
w apna i kw asu siarkow ego. K oniczyna o trzym uje cząstk i te 
z ziem i, roślina zaś słom kow a otrzym uje tak o w e , —  ja k  to  
sobie w yobraz ć m o żn a , —  z koniczyny. Jeże li więc sp rze­
dajem y koniczynę, to  wywozimy w arunk i p rodukow ania ziarna, 
azatem  niczego nie pozostaw iam y d la  z ia rn a ; jeżeli zaś sp rze­
dajem y ziarno , tracim y tedy  następnego  ro k u  sp rzę t koni­
czyny, bośmy w ziarn ie sp rzedali n iek tó re  dla żniw koniczyny 
niezbędne pokarm y.

W ieśniak  w yraża sku teczność rośliny  pastew nej w w ła­
ściwy sobie sposób, m ów iąc: że się roz umie samo przez się, 
iż m ierzw y sprzedaw ać nie należy ; iż bez m ićrzw y trw a ła  
upraw a je s t  n iem ożebną i że w roślinach pastew nych  sprze­
daje się m ierzw ę; aby się o tćm  p rzekonać , nie po trzeba 
m ądrości chem ika. I  to pew na, że nie p o trze b a , bo tak  d a­
leko  sięga najprostszy  rozum ch ło p sk i; lecz że roln ik  w swćtn
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ziarnie mićrzwę sprzedaje , tego znaczna większość najoświć- 
ceńszych naw et gospodarzy nie widzi. Mićrzwa zawiera 
wszystkie cząstki składowe z iarna ,  a te  sk łada ją  się z czą­
s tek  ziemnych, należących do sk ła d u  z ia rn a  wraz z pewną 
ilością potażu, wapna i kw asu siarkowego. Ł atw o  to pojąć, 
ponieważ ca ła  kupa  mićrzwy z tych części się sk łada ,  z k tó­
rych żadnej rolnik sprzedawać nie powinien, a  gdyby jakim­
kolwiek sposobem cząstki ziemne, do sk ła d u  z ia rna  należące, , 
od innych odłączyć można, toby w łaśnie takowe dla rolnika 
najwyższą stanowiły w a r to ś ć , gdyż one s ą  warunkiem uprawy 
ziarna. Lecz odłączenie to  zachodzi is to tn ie w uprawie 
zia rna ,  bo części składowe mierzwy s ta ją  się cząstkami skła- 
dowemi z ia rna ,  a  w ziarnie sprzedaje ro ln ik  pewną i to naj­
skuteczniejszą część swej mićrzwy.

Dwie kupy mierzwy —  równe n a  oko i równćj napozór 
własności —  m ogą dla ku ltu ry  bardzo nierówną mieć war­
tość; jeżeli się w jedr.ćj kupie  znajduje dwa razy tyle cząstek 
składowych pop io łu ,  ile w drug ie j ,  to  wtedy ma pićrwsza 
jeszcze raz  t a k  wielką wartość. Przez wywóz cząstek  sk ła­
dowych z iarna ,  k tó re  ono otrzymuje z mierzwy, zmniejsza 
się stopniowm skuteczność ostatniej dla przyszłych zbiorów 
ziarna.

Z jak iegobądź s tanow iska przeto zapatryw ać się bę­
dziemy na wywmz ziarna lub jakiegokolwiek innego ziemio­
p łodu , to skutkiem  wywozu dla gospodarza, k tó ry  wywiezio­
nych cząstek  napo wrót ziemi nie oddaje,  będzie zawsze jej 
wyczerpanie. D ługotrw ały  wywóz z iarna czyni ziemię nie­
p ło d n ą  d la  koniczyny czyli pozbawia mićrzwę jćj skuteczno­
ści; mierzwa sam a przez się m a  tylko o tyle wartość gospo­
d a rc zą ,  o ile mieści w -sobie do wydawania sprzedajnych 
produktów  potrzebne w arunk i;  wielkość czyli objętość kupy 
nie s tanowią wartości mierzwy.

Przyjdziemy późnićj do przekonan ia ,  jak i b rak  jasnego 
widzenia rzeczy leży ukry ty  w tćj n au c e :  że mićrzwa jes t 
tym  m a te ry a łem ,  k tó ry  przemysł gospodarzy u rab ia  i t. d., 
i jak  się zasada ta  nauki i wiary rolniczej do zamydlenia 
oczu rolnikom przyczyniła , aby nie zdołali rozpoznać jedy­
nego i .p ie rw otnego  ź ród ła  wszelkićj produkcyi rolniczćj i bo­
gac tw a ,  k tó rem  je s t  ziemia.

Gdyby rolnicy nasi ziemię dziewiczą A m eryk i,  Australii 
i Nowej Zelandyi mieli do swego rozporządzen ia ,  śmiesznym 
zaiste wydałby się w ich oczach nauczyciel, k tóryby ich 
chciał p rzekonać ,  że „mierzwa je s t  duszą gospodarstwa,* 
ponieważ mieliby za sobą to doświadczenie, że im się ziarno 
bez mićrzwy udaje.

N a naszych wyczerpniętych polach nie znajdują już 
wcale korzenie roślin słom kowych w wićrzchnich w ars t­
wach zupełnego wyżywienia d la  całkow itego plonu i dla 
tego ro ln ik  inne na  nich upraw ia  rośliny, k tóre ,  jako  rośliny 
pas tew ne i korzeniowe, nietylko swemi rozgałęzionemi i g łę ­
boko zapuszczonemi korzeniami ziemię we wszystkich k ie­
runkach  przedzie rzgu ją ,  lecz j ą  także za pom ocą swych ob­
szernych powićrzchni rozwierają i te  sobie z nićj przywłasz­
czają cząstki,  k tó rych  roślina słomkowa do wyrobienia 
nasienia potrzebuje. W  resz tkach  korzeniowych tych roślin, 
w cząs tkach  składowych ich łętów, liści, korzeni i bulw, 
k tó re  ro ln ik  w wierzchnie warstwy rolne w formie mierzwy 
w kłada ,  uzupe łn ił  i skoncentrował tenże cząstki składowe 
z iarna ,  k tó rych  dla jednego lub kilku ploimw nie dostaw ało ;

co z nich na  spodzie i gdziekolwiek indzićj było, znajduje 
się te ra z  u  góry. Koniczyna i rośliny pastewne nie były 
twórcami w arunków  obfitszych plonów z ia rn a ,  j a k  nie są  
twórcam i warunków fabrykacyi papićru  fabrykanci skupujący 
pła ty , ty lko jedynie c i , k tórzy  je  zbierają.

F a r m e r  am erykański dopuszcza się łu p u  na swćm polu 
bez wszelkich t rudów ; jeźli mu takowe już  dosyć obfitego 
nie wydaje p lonu, przenosi się ze swemi roślinami na inną, 
świćżą ziemię, bo ma jej dos ta tek ,  a do zupełnego wyjało­
wienia dotychczasowćj posiadłości nie m a, a przynajmnićj 
nie chce sobie dać czasu. Nasze nowe iutenzywne gospoda­
rowanie je s t  łupićztwem z t ru d am i,  je s t  osta tn ićm s tudium  
gospodarstwa łupiezkiego.

P rzed  trzydziesto le tn ią  wojną nie była ludność Niemiec 
m niejsza, ja k  teraz. K ażde  indywiduum spotrzebowało wów­
czas podług praw  natu ry  do oddychania i do pracy tyle kwa- 
sorodu i siły, ile dzisiaj; ówczesne gospodarstwo produkowało 
podług łupiezkiego systemu farm era  amerykańskiego również 
tyle węglikowych i azotowych pokarmów, tylko dano sobie 
więcćj do tego czasu. Były la ta  n iedos ta tku ,  a  ten był 
w swych skutkach dokuczliwszym, aniżeli dzisiaj, bo zrówno­
ważenia tego, czego nie dostawało, przez dowóz z Ameryki, 
W ęgier  i z południowćj R osy i,  owej spiżarni z ia rna ,  nie 
znano ; lecz w la tach  zwyczajnych było wszystkiego podo- 
sta tkiem. Uprawiano w jednym  roku  żyto zimowe, drugiego 
żyto latowe i rzepę ścierniskową, trzeciego dano polu wypo­
cząć; innój zmiany kolejnej ,  j a k  z p łodam i s trękow em i, nie 
znano. Pasienie byd ła  w stajni czyli s ta jenne,  jak  je  dziś 
nazyw ają ,  było nieznane. Dla koni dos ta icza ła  łą k a  paszy 
z im owej; bydło rogate  i owce szukały sobie żywności n a  
pas tw iskach  gminnych, na  ugorach i po lasach. Ówczesny 
system gospodarow ania  był systemem człowieka,  k tóry  miał 
dziennie złoty dochodu i przez cały tydzień złotówki sk łada ł ,  
aby j e  drugiego tygodnia wydać. Miał on tedy w niedzielę 
siedem z ło tych , i był w stan ie  w następny poniedziałek 
cztćry, we w torek  trzy, w środę także trzy złote wydać 
i znaczną ilość rzeczy nakupić ,  k tó ry c h ,  wydając codziennie 
złoty, nie byłby m ógł kupić.

Przez system  ten  gospodarowania ugorowego nie wzma­
gała  się urodzajność ro li ,  t. j. uie pomnażały się warunki 
produkowania ziemiopłodów, tylko bywały w ciągu czasu ko- 
rzystnićj zużyte. Wzbogacenie ziemi bez dowozu je s t  nie- 
możebnćm. Jeszcze się wprawdzie znajdował w niej zapas 
skutecznych cząstek sk ładow ych , lecz w stanie d la roślin 
nieprzystępnym lub do spożycia n iezdatnym. Oczekiwano 
w ugorze czasu, w k tórym  część tego zapasu  uzdatn iła  się 
do spożycia, i w ten  sposób czyniono żniwo wynagradzającóm; 
przez ugór nie nabywa się podwyżki dochodów, tylko się t a ­
kowe oszczędza; korzystniej łupi ro ln ik  swe role, gdy sobie 
do tego czas daje, Czas, mniemano, nie kosztuje pieniędzy, 
a oszczędza mierzwy. Korzyść ta  by ła  wszystkim jasna.

Gospodarowanie to trw ało  aż do połowy zeszłego s tu­
lecia. S tan  wiejski popad ł w bićdę i nędzę,  zmniejszyła się 
produkeya roli.

W  siedemnastym i na początku  ośmnastego wieku kwi­
t ła  jeszcze na  niezliczonych miejscach w Niemczech uprawna 
w ina; posiadano winnice na  po lach ,  na k tórych teraz wcale 
żadna winna macica nie rośnie; tylko wielkie piwnice do 
składania dziesięcin znajdują się jeszcze na niektórych
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miejscach i świadczą o rozległości tćj kultury. Łupiezkie 
gospodarowanie najwcześniej zniszczyło winnice, bo te nie 
produkują żadnćj mićrzwy, a gdy rolnictwo postrzegło, że 
jemu samemu bardzo na nićj zbywa, znikła natenczas 
i uprawa wina, jak światło lampy, którój niedostaje oleju.

D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .

O stosunkach gospodarskich w Rosyi 
krótko przed uwłaszczeniem.

(Przoz Falkena-Płackeckiego).

Dziwna rzecz, że chociaż w ciągłej jesteśmy styczności 
z Rosyanami, tak mało nam są znane prawdziwe stosunki go­
spodarcze w głębi Rosyi. Nie będzie zapewne bez interesu 
posłuchać opowiadania naocznego świadka, Pana Falkena-Pła- 
checkiego, który w roku 1862 podróżował po Rosyi, aby się 
przekonać o tamecznych stósunkach rolniczych, i opisał szczegó­
łowo gospodarstwo wsi Pereweszence, własności księcia Ga- 
garyna, położonej na stepie, w glebie owego sławnego czar- 
noziemu, którego nawozić nie potrzeba, a mimo tego rodzi. 
Ale nie uprzedzajmy treści. Otóż, co pisze P. Płachecki:

Nadzwyczajna rozmaitość ziemi, klimatu, środków ko­
munikacyjnych i obyczajów mieszkańców w różnych guberniach 
rozległej przestrzeni państwa rosyjskiego, a ztąd i rozmaitość 
systemów gospodarskich przedstawiają badawczemu oku go­
spodarza zajmujące bardzo pole do spostrzeżeń i poszukiwań. 
Podróżując w r. 1862 po Rosyi, a w szczególności we wscho- 
dnio-połuduiowej części gubernii Saratowskiej, często w nie- 
jednśm zatrzymywałem się miejscu, kreśląc niniejsze uwagi, 
które chociaż w zbliżeniu przedstawić mają obraz stósunków 
rolniczych tych rozległych stepów, obdarzonych ową nieosza- 
cowaną glebą sławnego czarnoziemu.

Zawsze dawniej wyobrażałem sobie step jako rozległą 
płaszczyznę, ciągnącą się daleko wzdłuż i w szćrz wiele mil, 
jak tylko daleko oko zasięgnąć może. Tymczasem tak nie jest. 
Step jest to falisto uformowana wyżyna, która, tworząc pa­
górki i doliny, często o kilka wiorst od siebie odległe, szczupły 
tylko oku przedstawia widnokrąg.

Kształt ten falisty powierzchni ciągnie się przeważnie 
z północy na południe tak, że płaskie te doliny idą pomiędzy 
pagórkami z północno-zachodniej ku południowo-wschodniej 
stronie; jednakże trafiają się także i doliny w różnych kierun­
kach, mianowicie w parowach i wyrwach, powstałych z gwał­
townego wpływu wód na wiosnę i w jesieni, z roztopionego 
śniegu i spadłych dćszczów. Często spotkać można parowy 
szćrokoścM  głębokości kilkunastu prętów z prostopadłemi 
ścianami lub ziemię zarywającemi brzegami, które, zwiększa­
jąc się corocznie w czasie roztopów, sąsiednią płaszczyznę 
zmniejszają. Ziemia na stepie jest ścisła i trudno przepuszczalna; 
większa część z dćszczem spadłćj wody spływa z powićrzchni 
do dolin, a ztamtąd, powiększając wyżćj wzmiankowane pa- 
rowy i wyrywając coraz więcćj ziemi, bieży do izeki. ż e  zie­
mia stepowa nie jest wcale lub bardzo trudno przepuszczalną, 
dowodzi także wielki brak źródeł. Całą powićrzchnią stepu 
tworzy sławny ów przez swą urodzajność czarnoziem, który 
w swych głównych częściach składa się z piasku, gliny i próch­

nicy. Warstwa urodzajnćj próchnicowój ziemi jest nawet na 
najwyższych wyniosłościach w przecięciu 20 do 35 cali głę­
boka, pod tą zaś warstwą jest ścisła, nieprzepuszczalna czer­
wona glina.

Rozbiór powićrzchowny próchnicowój ziemi wsi Perewe- 
szenki, •— którój stosunki gospodarcze w dalszym ciągu błi- 
żój i szczegółowiej opiszę, —  wykazał 20%  próchnicy czyli 
humusu, i to z gruntu, który przez nieograniczoną liczbę lat 
bez przenvy i n ie  g n o j o n y  zboże wydawał, jako tćż i ta­
kiego, który przez 20 lat używany był na łąkę i pastwi­
sko. To wyśledzenie ilości próchnicy nastąpiło przez wypa­
lenie ziemi; ilość piasku w tych obudwóch jój rodzajach wy­
nosiła 64% , i trzeba ją było wyśledzić przez' rozpuszcze­
nie gliny w gotującym się kwasie solnym, ponieważ śla- 
mowaniem trudno było glinę od piasku odłączyć dla jego 
drobnoziarnistości i miałkośei. Ilość gliny wynosiła więc po­
dług tój — dla braku potrzebnych aparatów i odczynników —  
bardzo powićrzchownćj analizy 10— 14%. Ta więc próchni­
cowa ziemia w stepie tworzy ową nadzwyczajnie urodzajną 
glebę, która od niepamiętnych czasów b ez  n a w o z u  wydaje 
najpiękniejsze żniwo, jeżeli tylko w odpowiednim czasie deszczu 
dostanie. Ale na nieszczęście nie zawsze w stósownym czasie 
i odpowiednićj ilości deszcze padają i to jest jedyna klę­
ska, którój tamtejsi podlógają gospodarze. Brak dószczu przy­
pisują w ogóle brakowi lasów, ale także odwrotnie niedostatek 
lasów przypisują brakowi deszczu i dostatecznej wilgoci, po­
nieważ w suchych latach zagajenia, nawet dobrze już podro­
słe, schną i marnieją. Ta trocka lasów, która tam jest jeszcze, 
rośnie wszystka przy urwiskach, nad brzegami rzek i w do­
linach, gdzie nieco więcej jest wilgoci; w wyżćj położonych 
miejscach drzewa trudno się utrzymują.

Podobnie jak lasy, leżą wsie i posiadłości ziemskie prze­
ważnie w dolinach, o ile można, w bliskości wody muiejszćj 
lub większćj rzeki. Nieraz można dnie całe pomiędzy łąkami 
i uprawnemi jechać polami bez spotkania domu lub wioski, je­
żeli się nie przejóżdża przez jaką dolinę. Często jesteś tuż 
podewsią, a jeszcze jój nie widzisz, ponieważ wszystkie pra­
wie, jak już powiedziałem, w dolinach leżą. Nieraz, jadąc, 
widzisz nagle ze zdziwieniem dużą wieś, o czem przed chw ilą, 
że ją zobaczysz, ani marzyłeś. Spostrzegłszy przypadkiem 
zagrodę lub większą posiadłość z daleka, z wyniosłości pa­
górka, to widok jej —  przynajmniej dla obcego — bardzo 
jest smutny, ponieważ nic się więcej nie widzi, jak pewną 
ilość kup słomianych, że tak powiem, tworzących dachy nę­
dznych chałup. Ani jednego zielonego drzćwka, ani płotu 
lub ogrodzenia nie zobaczysz w całój wsi. Płoty zastępują tu 
ogrodzeniami z ziemi i gnoju lub tylko z samego gnoju. Wi­
działem nawet i większe majątki pańskie, w których ani je­
dnego drzówka lub krzaka w pobliżu nie było. Często dwór 
leży w środku wsi bez żadnego ogrodzenia, a grunta domi­
nialne i chłopskie są pomieszane, które nie rzadko ciągną się 
odewsi 10 i więcój wiorst daleko.

Rolnictwo na stepie niezmiernie jest proste, bo się o na­
wóz troszczyć nie potrzeba. Główna rzecz przy uprawie ziemi 
leży w tóm —  co tćż odróżnia, mojóm zdaniem, złego od 
dobrego gospodarza —  aby pole, przeznaczone pod jarzynę, 
w jesieni głęboko podorać, aby ziemia wilgocią zimową i wio­
senną nasiąkła, co tćż najważniejsze, aby w razie posuchy 
jeszcze dostateczną ilość posiadała wilgoci. Zły gospodarz za-
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niedbuje tego i dopiero na wiosnę pod jarzyny orze, a tem 
samćm mniej pewnego spodziewać może się plonu. Jednako­
woż i tej korzyści z jesiennego podorywania wielu gospodarzy, 
nawet za dobrych uchodzących, tu  nie uznaje, być może dla 
tego, że chłopy po większćj części dopićro na wiosnę pod ja ­
rzyny orzą. Istn ieją tu  w ogóle dwa systemy gospodarskie, 
t. j. czyste gospodarstwo trzypolowe bez zostawionych pól na 
łąki i pastw iska, i takie, które prócz órnej roli ma pola prze­
znaczone na ten cel.

Trzypolówka je s t głównie u chłopów w użyciu, mianowi­
cie w okolicach, gdzie nie ma obfitości ziemi i chłopom ogra­
niczoną ilość wyznaczają. Sieją z oziminy żyto, z jarzyny proso, 
latow ą pszenicę, ta ta rkę  i owies. Jęczmienia wcale nie sieją, 
t i k  jakby był nieznany, przynajmnićj na przestrzeni przeszło 
500 wiorst, jadąc samemi polam i, zasianemi zbożem, ani razu 
go nie widziałem. Przy tym systemie gospodarczym mają 
chłopy, prócz ziemi do uprawy zboża, jeszcze łąki i pastwi­
ska w dolinach i parow ach; główne jednak pastwisko jest 
w polu ugorowćm.

Drugi z wzmiankowanych systemów gospodarskich używany 
bywa głównie w gospodarstwach dworskich i połączony je s t zwy­
kle ze znaczniejszą hodowlą inwentarza. Uprawa pola, które 
przez kilka lub kilkanaście la t odpoczywało, tj. używane było 
n a  łąkę lub pastwisko, zaczyna się tśm , że je  się drze i sieje 
jarzynę, mianowicie proso. Po prosie następuje latowa psze­
nica, potem żyto, a w końcu owies i tatarka. W tem na­
stępstwie płodów używa się pola dwa, trzy i więcćj razy, 
a w ogóle Jak  długo, póki rodzi, poczem znowu zostawia się 
odłogiem na pastwisko. Przedewszystkićm uważają na to, aby 
ta ta rk a  nie kończyła następstw a płodów przed zapuszczeniem 
na łąk ę , ma bowiem mieć tę niekorzystną własność, żc po 
niej nie puszczają się trawy i pole zostaje gołe. Po owsie 
przeciwnie doskonale pole zarasta  wybornemi trawam i i już 
w następnym roku zadarnia się ziemia różnemi roślinami, zda- 
tnemi na pastwisko dla owiec. Jako znak, że pole dostate­
cznie odpoczęło i kwalifikuje się do uprawy, uważają znajdy­
wanie się g r  a m i n ę  ów i pokazywanie się k a w y l u  (stipa). 
Siano stepowe, w swoim czasie skoszone, mianowicie nim ro­
śliny zdrzew nieją, je s t bardzo pożywne i aromatyczne. Z pa­
stw isk, na których rośnie dużo tak  nazwanego czosnku (al­
lium ursinum), ma mlćko od krów nabićrać w skutek tćj ro ­
śliny nie miłego smaku i zapachu.

Gospodarstwo stepowe tćm się głównie różni od gospo­
darstw a okolic północnych, że nawożenie pól uważają tu zby- 
tecznćm. Gnoju używają w stepie, w okolicy prawdziwego 
czarnoziemu, do napraw y dróg, do mostów, na płoty, na 
opał i do nawożenia parowów. Często także bardzo we 
wsiach, położonych nad rzekam i, wyrzucają go w wodę, pod­
czas gdy w niektórych miejscach, mianowicie w szćrokich, 
a płaskich dolinach nad rzekam i, gdzie warstwa próchnicy 
nie je s t tak  głęboką, potrzebowałby już g runt nieraz, mojem 
zdaniem , wzmocnienia, aby dobre wydawał plony. Powszechnie 
jednak  występują tu  przeciw gnojeniu, tw ierdząc, że w latach 
mokrych zboże wylęga, w suchych zaś więcćj się jeszcze wy­
p a la , ta k , że w obudwóch razach bezwarunkowo nawóz nie 
ma być korzystnym. Że jednakowoż ziemia pewnego doda­

tku nieorganicznych części do wykształcenia ziarna, szczegól­
nie żyta, już potrzebuje, śmiałbym z tćj przyczyny twierdzić, 
że kłosy i w ogóle ziarno, przy nadzwyczaj wybujałej słomie, 
bardzo je s t małe, a o wiele drobniejsze, niż w północnych 
okolicach.

Uprawa ziemi je s t nadzwyczaj prostą i uskutecznia się 
sochą i drewnianą broną. Tylko nowiny, t. j. pola, które 
przez dłuższy przeciąg czasu używane były na łąki i pastwi­
sko, d rą  się osobnym do tego stepowym pługiem , bardzo 
ciężko i niezgrabnie zbudowanym, do którego zaprzęgają 
6 koni. Dalsza uprawa już się sochą uskutecznia. Orze się 
nowinę, jako i pola pod jarzynę zawsze tylko raz, i dla tego 
nie można się dziwić, że często w zbożu masa się zielska 
znajduje. Ale głównie dla tego raz się tylko orze, aby gruntu 
nie wysuszać, czegoby przez częstsze przewracanie wśród sło­
necznej spieki trudno było uniknąć. Że nawet i lepsi gospo­
darze tych okolic jeszcze się sochy trzym ają, a nie zaprowa­
dzają poprawniejszego pługa, leży niezawodnie jedynie w tćm, 
żc roboty w polu pańskiem przeważnie pańszczyzną chłopi 
własnemi narzędziami odrabiają, a po wtóre i zapewne w tćm, 
że pług poprawny z daleka i z kosztem sprowadzać trzeba, 
którego reparacya nie wszędzie na miejscu może być usku­
tecznioną, kiedy socha nic nie kosztuje, w domu się zrobi 
i sporządzi. Ze zniesieniem pańszczyzny jednakże i tu  nie­
zawodnie lepsze i poprawniejsze narzędzia rolnicze zaprowa­
dzą. Bez zaprzeczenia, bardzo potrzebnemby tu było zapro­
wadzenie zgłębiaczy, aby w głębićj uprawionćj i spulchnionćj 
ziemi wilgoć zimowa dłużćj utrzymać się m ogła, przez coby 
się zapewniło udawanie się jarzyn; a potćm i z tćj przyczyny, 
że przez głębszą uprawę otworzyłoby się roślinom nowy skarb 
pożywienia z warstwy ziemi dziewiczćj, k tóra jeszcze nigdy 
nie rodziła, przez coby ziemia wcale może odpoczynku nie 
potrzebowała. Głęboka órka byłaby więc głównie korzystną 
i ważną dla chłopów, którzy, nie wiele posiadając ziemi, nie 
potrzebowaliby wcale ugorować. Niektórzy zwolennicy dreno­
wania chcieli dowodzić, że toby i na stepie odpowiednićin 
i korzystnem było, mnie się to jednak teraz, kiedym step 
naocznie widział, nie bardzo zdaje, ponieważ tu  głównie cićr- 
pią na b rak , a nie na zbytek wilgoci, wielka zaś ilość wody 
powstała na wiosnę z roztopów lub deszczów, k tó ra , ja k  to 
wyżćj powiedzieliśmy, w głąb ' nie wsiąka, tylko po powierz­
chni gwałtownie spływa, tworząc owe wyrwy i parowy, nie 
mogłaby być jako wierzchnia, a nie zaskórnia woda odpro­
wadzoną drenam i; co się zaś tyczy korzystnego tychże wpływu 
na roślenic przez obićg i przystęp powietrza do korzeni —  co 
się przez drenowanie w okolicach wilgotnych i nisko położo­
nych rzeczywiście osięga —  to wielkie pytanie, czyby korzyść 
ta  równoważyła niekoi’zyści z za nadto wielkiego i prędkiego 
osuszenia, już i tak  z natury suchego gruntu , przez który 
woda z deszczem spadła, przechodząc, ja k  przez rzeszoto, dre­
nami, za prędkoby odchodziła i grunt całkowitćj wilgoci byłby 
pozbawiony.

Tyle o stepie i jego czarnoziemie. Przejdę teraz do opisu 
majątku Pereweszenki w tych stepach położonego i sposobu 
jego zagospodarowania, n. n.

  —  ---------------------

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . K am ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


